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Dziennik społeezny i polityezny. 

PRENUMERATA wynosi 1 rocznie 36 mk„ półrocznie 18 
mk., 11wartalnie 9 mk. miesięcznie 8 csk. z odnoszeniem ao 

domu lul> przes.yłk4 pocztową. 

l' J L J Ę: w Zi.i;ierzu, Pabj~nlcacb, Łasku, Sieradzu, 
Wleluniu, Zduńskiej Woli i Kalisz.u. 

Cen.a 15 fen.. 
Adniln1str_acja otwarta od go~i:. 7 rano do 6 wieczór; w niedziele l święta do 10 rano. 
Reda ,cja czynna od godz. S do 10 wiecz., Redak-tor przyjmuje od e do 7 wlecz. 
.o. Ł. • wychodzi codz. o g: 6 rano, w poniedziałki i dni poświąteczne o g. 2 po p(ll. 

OOl.OSZENIA: Nad<!5!ane prz:edt "-st1m i w tcll:3ciit 

wiersz 1. 75 fen. Ncl•rołogja-1 mk. Rdi.lamy- 8') f eior. 
Zwyczajne (S szpalt) - d!J fen. Drotme '1>1łQS.Zea.b r~ 

10 fen. u wyraz. l<a.~de <>głos'c.iie najmniej OO ~ 

3-cia POLSKA na 
LO. ERJA JE c 

KLASOWA Warsz wa, Trębacka 2. 
a 32,000 losów ·G,000 i I pren11!a wygr w ja razem 

• • • 3 25 m e • I J . S. ęc 
rqajVViEGk.sza ~ygra:n.a 300,000 

Cena I u · ażdej klasie 28 marek, 
mk.. 

· '12 losu 14 mk., '14 losu 1 m ., •ja losu 3 mk. 50 fen. 
Ciągnienie pierwszej klasy 30 i 31 grudnia 1918 r. 

Przyjmowane są zgłoszenia o kolekty 3-eJ Ioterji. 
„ . ... "'" : -. ~t • . :]' ..... - . .... ~ .J • . . 

Do wszystkich obywateli miasta Łodzi. 
Naczelnym hasłem chwili jest spokóJ 

bezwz?,lędny. Ze wsavstkłemi oddziałami 
nlemieckieml, które utworzyły jedną wopćl­
ną Rad~ tołnlerską. istnieie porozumienie 
i zobowiązanie do wapółpracy i pomocy 

!Pod katdym ·względem. 
Celem to\nierzy niemieckich jest opu· 

· łclć Polskę w jaknajpręds~vm czasie i 
epokoja bez niepotrzebnych ofiar. Musi· 

y sobie zaufać wzajemnie, a przedewszy­
istldem muiimy nlemcom dopom61z w 
«ybkiem i składnem opuszczeniu kraju. 
1 Im perjalizm niemiecki i pruska prze· 
·moc złamane. Do walki z narodem nie· 
Jmieckim powodu niema. 

Obywatele t 
Wzywamy do spokoju, ogłaszamy za„ 

-wieszenie broni. N:emcy pozostający jeszcze 
~w Polsce, uwalają siebie i prosią o uzna­
nie ich u neutralnych. 

Zabraniamy aiywania broni. OddLia· 
Jy niemieckie otrzymały od swych władz 

(Rady tołnicrskiei) rozkaz cofnięcia się w I 
r11ie zaczepki ze stro:iy polskiej, takie 
samo zarrądze ie otuymały wszystkie od· 
działy polskie. 

Słu:tba patrolowa, wszystkie poste· 
runJci, tudziet załogi poszczególnych ob• 
jektów będą sprawować oddziały polskie 
wspólnie z oddżialaml niemieckiemi do 
czasu ich wyiścia. 

Odd2ialów niemieckich rozbraja6 
niewolno, potrzebną ilość broni do 
sprawowania służby bezi:.ieczeństwa od· 
działy niemieckie zobowiązały się wy• 
da6. / 

Wzywamy ludność cywilną do od· 
dania wszelkiej broni, jaka si~ w jej 
posiadaniu znalazła do lokalu Il oddzia„ 
lu straży ognlowoj ochotniczej przy uL 
Przejazd, 

W zabeżpieczeniu dobra publiczne· 
go i be~pieczeństwa wszystk:ch wzy­
wamy do pozostania w mieszkaniach 1 
zachowania się godnego, jak na wol· 

ŁóDŻ WOL 
Jak bvło do przewidzenia wielkiej 

, d nioslo~d wypadki, które rozegrały 
• Si~ na Zachodzie, odbiły się echem 
1wolnośc\ w całym kraju, przynosząc 
J'1owno oczekiwane wyzwolenie od oku• 
~pantów. 
i W Łodzi wydarzenia wczorajsze 
;~otoczyły sl~ kole)~ zupełnie spokojnie. 
~Od chwili ukazan1a się naszego dodat· 
~u w rnle~cie o ucieczce eks cesarza 
(Wilhelma do Holandji, tlumy publiczno-
3~cl wyległy na ulic~, oczekuj~c w ner· 
;wowem naprężeniu rozwoju dalszych 
!Wypadków. 
. Nad wieczorem 11aszły wypadki po· 
1turbowania szplclów. 
' W§ród niewielkiego garnizonu w 
{todzl jui od rana utworzyła si~ Rada 
1#oł1uer(.Y. 
' Wieczorem wtalu fołnierey niemiec· 
~łoh 'factęło dobro'fl)()/nie Opllszczać na­
";óU mJMU>, porzucająd broń, udając się 
ina dworzec kolejowy. 

~a Starem mieście pozamykano 
!_Plepy z towarami mcmufakturowemi i 
~le łtneml. 
~ Wiecaorem rMpoczęło się ogólne 
(_ozbrajanie tołnierzy n.iemlecklch, policy-
1antó'ltJ, nJorst1/ter6fll' policji i szpiclów. 

-..VI midcie funkcje he•pieczeiistwa 

publicznego objęła straż obywatelska, 
składająca ei~ z członków PolskleJ Or­
ganizacji Wojskowej, Dowborczyków, 
straty ogniowej ochotniczej, byłych le• 
gjoralstów, slulutów i ochotników. · 

Komunikat straży be:a. publicznego 
godz. 9 wiecz. 

W mieście ws2:ystko spokojnie. 
Żołnierza niemieccy oświadczajl). 

gotowość złotenia broni, która oddawa„ 
na jest tylko oddziałom wojskowym. 
Żołnierze oddają bron bez oporu, Straż 
bezpieczeństwa publicznego rozciąga 
posterunki na ulicach i pełni słu!bę bez 
zarzutu, a tołnierze niemieccy na ulicy 
bratają stę z lu,dnością. 

Władzę komunalne l'rzystąpily do 
odbieranta wszystkich insłytacjl społecz· 
nych. 

W Imieniu władz miejskich radny 
Kokeli wraz z ad.w. Pełką dol~onali 
przyjęcia urzędu poc:~towego. 

* •;-
Do godziny 1Ó ·~ nocy tadne depe­

sze dotychczasowego telefonatu z b:ura 
cenzury niemieckiej jut nie n deszły. 

* • „ 
funkcjonarjusze tq'1"wajów miej· 

nych obywateli Rzeczypospolitej pol­
skiej przystało. 

W imieniu z1 zeszenia byłych legio· 
n istów 

porucznik Bilyk. 

W imieniu Związku Wojskowych I, II 
i III korpusów Wojsk Polskich 

chorąży Bereszko. 
W imieniu Polskiej Organizacji Woj­

skowej 
porucznik Skwarczyński-Steskl. 
W imieniu Organizacji WojskoweJ 

"Sokoła• 
Antoni Lindner. 

W imieniu Organizacji Wojskowej 
Polskiej Partji Socjalistycznej 

Tomaszewski. 
W imieniu Organiz11cji Wojskowei 

Narodowego Związku Robotnicze.; :> 
Michalak. 
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skich. wystawili tądanla ekonomiczne, 
óśmlogodzlnny dzień pracy i podwyź:>ę 
pensji. W Imieniu władz komunalnych 
pertraktował z nimi radny miejski Wol· 
czyńskl. 

W mieście slycha~ strzały. 
Pier sze ofiary. 

Po godz. 8 wieczorem były pierwsze 
ofiary. Na Nowym rynku z wylotu ulicy 
Konstantynowskiej n!emcy dali salwę, 
kładąc sześć ofiar, z tycn trzy trupy, a 
mianowicie: 29 letni Dowborczyk, wyż„ 
szej rangi, ugodzony kulą w brzuch, 
16 letni chłQpiec z rozmiażdżoną czaszką 
i 20 letni legjonista, przestrzelony w plu­
ca. Wezwany lekarz pogotowia stwierdził 
zgon. Trupy pozostawiono na miejscu. 

Rannych opatrzył lekarz po1?otowi11, 
Są to: robotnik Michał· Karasiński, po­
strzelony w plecy, zamieszkały przy ul. 
Aleksandrowskiej 20, dalej 25 letni Cze„ 
sław Kondrac!d z ul. H::onstantyno vsldej 
41, ci~żko ranny kulą w brzuch. Po opa• 
trzeniu przewieziono go do szpitala cni· 
rargiczae~ przy ul. Podleśnej, wreszcie 
20 letnia nugenja Wasiak, z ul. Kelma 59. 
cięźko ranna w brzucj i nogę, odwieziona 
została do lec1micy przy ul. Po 'leśnej. 

Nast.;;pn!e przy ul. Zielonej 20 kula 

u~odziła w piersi stróża Andrzeja Wysco. 
kiego. z~meldowano ofiary na ul. Spru 
cerowej 16 i Piotrkowf kieJ 142. 

Wobec zmęczenia koni, Pogotowif 
zatelefonowało do Il oddzialu straży o~ 
niowej o p~iysłanie koni. 

Na ul. Piotrkowsldei wyp1dkowo za• 
bity został je den z ż0łn•erzy niem ie<:: i :h, 
z winy samych uirm ·ów, którzy d~li 
salwę, co wywoła'o wymiany strzałów; 
jedna z kul ugodziła przechodzącego. 
Niemcy wystawili kuabiny maszynowe 
przed Orand„Hotel. 

Przez pewien czas sytuacja była 
wielce napri:;żona. 

Parlamentarjusze. 
O godzinie w p5ł do 11 do główna. 

go biurn straży obyw1telskiej bezpicci.eń• 
stwa publicznego pr:!ybyła na dwóch sa„ 
rnochodach delegacja parl:imenturj::iszów 
ze strony wojska niemic".:ld~go w imi~niu 
łódzkiej niemieckiej R~dy :tołnicrbldej, _.. 
Samochody miały wywieszone czerwou~ 
sztandary rewolucyjne, <>raz białe chorą• 
gwie delegacji parlamentarnej. Przy okrzy„ 
kach uspakaiaj~cych samochody zo ,tały 
przeprowac!zone przez Hnję str~ży polskiej 
milicji do biura głównego, m1c:zczącego 
się chwilowo w gmachu n oddzi;;łu straży 
ogniowej przy ulicy Przejazd .N'2 5. Tutaj 
delegacja zakomunikowała o decyzji RadJ 
żołnierskiej zawarcia rozejmu. 

Zawieszenia broni. 
Aby zapobiec rozlewowi krwi, kome~ 

da straży beznieczeństwa już przedtert 
wydała rozkazy nie używania broni przy 
rozbrajaniu, które też odbywało się na 
ogół spokojnie. 

Delegacja Rady żołnierskiej niem, 
prosiła o wysłanie do jej kwatery dele• 
gacji ze st~aiy P_?lsldej .celem przcpr?w~~ 
dzenia zawieszenia brom, oraz omow1~mą 
warunków kapitulncjJ i rozbrojenia sil 
wojskowych niemieckich, znajdt:jilcych się 
w Łortzt. 

O'ów11a komend!ł wysłała delegat: 
swą w zaofiarowanych jej do dyspoz} cjł 
przez delegację Rady samochodach, w 
których po wzajemnem porozumieniu ob~ 
jechano wszystkie punkty, obsadzone 
przez posterunki niemieckie, aby zakomu• 
nikować żołnierzom o zawarciu rozejmu 
i pertraktacj ~eh. 

Po w' et izie delegacji w mieście n·. 
stał spokój. Przez cały czas do biura 
głównej komendy znoszono stosy broni, 
oddaw~nej przez żołnierzy, oficerów i po• 
llcjantów. 

Zajęcie d orca Wiedeń· 
ski ego. 

Około godziny 10 wieczorem strat 
obywatelska zajęła dworzec Wiedel1ski, 
Oddział straży pod do\\ ództwem chorąże• 
go Przedpełskiego, w liczbie 20 ludzi, 
w tem tylko zal ~dwie trzy karabiny, do· 
konał obsadzenia dworca i rozbwjenia za• 
łogi dworca, zdobywając kilkadziesiąt ka· 
rabinów i kilka SKrzyń amunicji. 

Pomiędzy 7 a 9 godziną wieczorem 
na tymże dworcu zamordowany zostal 
w tajemniciy !;p osób legjonista, ugodzony 
bagnetem w pierś i szyję przez niemców, 

„ 
Dworzec kolejowy Kaliski. 

Dworze.: kaliski został równid chwi· 
Iowo obsadzony przez straż obywatelską1 
lecz zgodnie z otrzymanemi rozkazami 
wobec natarcia zbrojnego przez siły nie4 

mleckle, ktOre nadciągały ou strony Cho· 
jen i rozpoczęły strzelaninę, Polacy z 
dworca się wycofali, rozbroiwszy prz~tem 
załogę dworca# zabierając kilkaclziesi,t 
karabinów i armunicję. 



* I * I 

O µółnocy do kwatery straży obywa- · 1 
telskiej pny ul. Przejazd w II oddziale 
straży ogp~owej ochotniczej prz vbyła po­
no „ 1ie delegacja parlamentarjuszy Rady 
zołnierskiej nieq;ieckiej, podają:: warunki 
rozcj mu i ogłaszając stanowisko żołnierzy 
ni mieckich do żołnierzy polskiclJ, z któ­
rymi pragną zawrzeć b1aterstwo broni i 
chcą jaknajpr~dzej opuścić Polskę, aby 
pospieszyć do Ojczyzny. . . . 

Po wspólnem porozum1emu się z ko­
m~ndą straży obywatelskiej us tałono wz~­
'i "llme stosunki, oparte na zobopólnych 
przyjaznych zobowiązcmiach. 

* * Zgodnie z umową zawartą z delega-
cją Rady żołnierskiej, wszystkie objekty 
ob. adzono wspólnie przez żołnierzy t ci­
st.ich i niemieckich. Delegacja Rady żoł· 
nidrskiej prosiła również o zagwarantowa­
f e bezpieczeństwa redakcjom „DQutsche 
-\.Odzer Zeitung", oraz .Godziny Po.ski". 

LI st z Kra koron~ 
2 listopada 1918 r. · 

Chociaż od dnia 2 listopada 
w Krakowie, jak również i w 
Oalicji zaszło wiele zmian, są­
dzimy jednak, że czytelników 
zaJnteresuje opis Krakowa, na­
desłany nam przez naszego 
stakgo korespondenta, dla tego 
list poniższy zamieszczamy. 

Red. 
n. 

Kraków przedstawia dzisiaj widok 
,adosny. Z czapek iołnierzy i oficerów 
~nikły bączki Oo!JHrsido1 a pojawiły się 
t9rły polskie 9ł'a~ kolt~rdy amarantowo· 
\białe. Znikł9 ~ty austriackie z .poczty, 
policji i trafik. Dnia il1 paźd. objęły 
władze wojskowe połlilkie koszary na ul. 
Siemir&dzkiego. Ws~stkie formalności 
odbyły się szybko i gbldko. Żołnierze 

. poddają się kornie polskiej komendzie. 
Na rynku odbywa się objęcie warty. 
Ludzie pła:>zą ze wrr.uszenia. Odwach 

„udekorowany barwami narodowemi. 
~ Orają pobudkę polską. Zaraz po ob· 
jęciu warty rozdał hrygadjer Roja roz„ 
kazy. Został on komendantem wojs~o· 
wym z ramienia rządu warszawskiego. 
Komendę placu w Krakowie objął ge· 
nerał Madziara. Komisarzem cywilnym 

. dla Krakowa został mianowany poseł 
• Teimajer. W czynnołciach urzędowych 

Pol. Kom. Llkw. bierze ud~ial dr. Ter• 
til. Otrzymał on pi&mo od austr. mi• 

• nistra wojny z propozycją wyznaczenia 
_..:komisarzy polskich dla spraw wojsko· 

wych z głosem doradczym i decydują· 
·cym. 
1 Wydany zosta: przez bryg. Roję 
~ rozkaz mobilizacyjny Komendy wojsk 
; polśklch w Krakowie. Oficerowie na• 
~rodowości pola klej obejmują komendę.· 
Słutący w c. k. armii do lat 35 poao• 
ftają. Policja p~ddana rozkazom bryg. 
(Rojł. 
~ Objęte rozkazem bryg. Roji z dnia 
~ !1 paźdz. poddanie ludności cywilnej 
'pod orzecznictwo sądów wojskowych 
4 cofa się, jako zbyteczne wobec spokoi• 
~ nego rozwoju wypadków. Utworzona 
'11ostaje niebawem strat honorowa nez• 
pieczeństwa publicznego w celu prze• 
strzegania spokoju i porządku. 

Jednocześnie Pol. Kom. Likw. wy· 
dała cały szereg ważnych zarządzeń w 
sprawach ekonomicznych. Wobec zam• 

, lmięcia granic kraju wzywa się wielkich 
i małych producentów, aby przystąpili 

' do dostawy zbota i paszy. Prezydjum 
Kom. Likw. wezwało też stanowczo 

'przedstawicieli kupców by wpłynęli n a 
obniżenh cen i wszystkimi stojącymi 
do dyspozycji środkami zwalczali han• 
del paskarski i zniweczyli orgje lich• 

; wiarskie. 
Przejmowanie w ręce polskie woj· 

~ ska Aa prowincji t. j. w Zach Galicji 
~odbywa się szybko i spokojnie. 
t Dziś na ustach wszystkich: .Pol-
ska NJepodległa·Zjednoczona. To nie -
sen. Marzenia się ziściły". Jnk się to 
stałoY Rctdo~6 bezbrzeżna rozpiera ser• 

· Qtlł z uczuciem ulgi powiedzieć sobie 
'tnoiemy, że to już nasza niepodzielna, 
~ odzysl"'-ana własność. 
~ Leopold L. 

Dziś w nocy nie otrzymali§my de· 

~ pen, jak również nie nadeszły żadne 
~wiadomości z Warszawy. 
' ..:.aw . 

OAZl!1'A t..ODZKA 

Z Dąbrowy. 
Dn. 6 listopada. 

Po wyjeździe władz wojskowych 
austriackich polskie władze zaczęły 
czuwać nad porządkiem i w mieście 
zapanował po chwilowym zdenerw.owa• 
niu spokój. Uzbrojona w karabiny mi· 
licja miejs!~a patroluje po ulicach przy 
pomocy zorganizowanych członków P. 
O. W. Utworzyła się też straż bezpie· 
czeństwa publicznego, do której miesz­
kańcy się chętnie zapisują. 

Więzienie objęły władze polskie. 
Wszystkich politycznych więźniów wy• 
puszczono na wolność. Pozostałych 
około 140 złodziei i bandytów pilnuje 
silna straż. W czwartek w nocy chcia­
no odbić aresztantów. Po przecięciu 
drutów elektrycznych banda ciemnych 
indywiduów przypuścila szturm do bra· 
my żądając wypuszczenia pozostałych 
więźniów. Podobno banda składała óię 
z 200 chłopów i wszyscy byli uzbrojeni. 
Po dłuższym szturmie banda ta &pokoj­
nie się rozeszła. 

Władze polskie aresztowały członka 
Izby skarbowej Kostrubę, ruslna, pocho· 
dzącego z Galicji. 

W mieście ruch od wczesnego ran­
ka do późnej nocy. Domy przybrano 
narodowemi flagami. ~Radość panuje 
ogólna. Ulicami przeciągają patrole. 

Kolej dęblińską objęly władze poi· 
skie. Wszystkie pociągi kursują nor­
malnie. Pociągi są przepełnione ucie· 
kinierami. · 

• • * 
W piątek, dn, 8 b. m, o godz. 10 

rano przerwano pracę w fabrykach i kl)· 
palniach. Z kopalni „ Paryż" wvruszył 
pochód ze sztandarami pod gmach szkoły,· 
sztygarów, gdzie mieszczą się koszary 
wojsk polskich. Okrzykom precz z „białą 
gwardią" nie .było końca. 

Na stopniach koszar usadov:iła się 

11rada robotnicza", składająca &ię z 70 
osób, wybranych uprzednio w kopalniach. 
W czasie mów wygłaszanych przez agita­
torów, nadciągały coraz to nowe tłumy. 

Manifestacja miała na celu zmusze„ 
nie magistratu do uznania rady ·robotni· 
czej i wymuszenia od magistratu lokalu 
do obradowania. Gdy burmistrz odpo„ 
wiedział, . te odpowiedniego lokalu nie 
dosiada, pochód ruszył ku resursie miej­
scowej. Tam padły strzaly, jeden legio· 
nista jest ranny, również ranny jest ro­
botnik, po drodze tłum rozbrajał milicjan• 
tór.i, którzy utrzymywali porządek. 

Następnie zdemolowano i rozbrojono 
posterunek wojskowy w domu, gdzie 
mieści się poczta. Przed wieczorem woj­
sko wyległo na ulice. W niektórych 
punktach posterunki zamknęły ulicę. 
Wszystkich podeirzanych rewidowano, szu­
kając broni. Wieczorem sł}'chać było 
strza 1y. Kilku agitatorów aresztowano 
i stawieni będą przed sądem wojennym, 
od kiku dni funkcjonującym w Dąbrowie. 
W mieście ogło~:wno stan wojenny. 

Wszyscy ujęci z bronią w ręku, od· 
powiadać będą przed sądem wojennym. 

W nocy strzaiy się ponowiły, strzela­
no w kilku miejscach do patrolujących 
oddziałów wojska i milicji. 

W sobotę rano p2nował już spokói. 
Niebezpiccze1'tstwo zmniejszyło się. Wła· 
dze wojskowe upewniają, że siła ich jest 
całkiem wystarczająca i na wypadek no­
wych usiłowań opanowania miasta przez 
bolszewików, każdy ruch zduszą w za­
rodku. 

Wojsko polskie posiada kilka karabi· 
nów maszynowych; otrzymali oni rozkaz 
używania broni palnej bez ograniczeń, 
skoro tylko zajczie potrzeba. Niektóre 
kopalnie . ruszyły rano w sobotę, ty1ko 
Pary! i Koszelów nie pracują. 

Lwow catkowicie juź 
w rękach polskich. 

Po wielokrotnych mętnych doniesie­
niach ze 1.wowa, o;.tatnio komunikują z 
Krakowa, że Lwów nareszcie znajduje si~ 
całkowicie w polskich rękach. 

Polacy zdobyli na rusinach 18 kara­
binów maszynowych. 

Z Piotrkowa. 
W Piotrkowie bawi gen. Dowbór­

Muśnicld, który organizuje 9ojsko pol­
skie. 

Ex-cesarz Karci udaje eię 
- do Szwajcarji. 

.Zur. Abendanz• do.nosi i potwierdza 
się wiadomość, że ex-c:esarz Karol udaje 
się na wieJom:esięczny pobyt do Szwaj· 
carji, Narazle osiedli się w St. Moritz, 
gdzie przybył f uż jego pełnomocnik i wy­
najął dla x-cesarza i jego rodziny dom 
na całą zimę. 

Przerwa w k. m11.1lł1!ikacji do 
Austrji. 

Niemiecko-austrjacki urząd dla spraw 
wojskowych ogłosił, że na zasadzie wia­
jęmaego porozumienia wstrzymanJ całko· 
wicie ruch pociągów między Austiją i 
Niemcami. · 

Angielska flota w l{oru;;łan• 
tynoptl!t.1. 

Holenderskie b:nro doPosi pod datą 
8 listopada, ie przybyła jut do K 1nstan­
tynopola angielska flota i zarzuciła tam 
kotwicę. 

"' bł ... -~i+ JF? 

Gi'Ono prenumeratorów „G. Ł." 
zwróciło się do nas z listem, w l:.tórym 
proponują nam zaagitowanie, aby lu­
dno§ć Polska w obecnej chwili, gdy 
złoto st a n i al o, wykupywała takowe 
od niemców i żydów. 

Autorzy listu tal~ piszą: 
„Złoto posiadają }eszcz<:: w dosyć 

dużej ilości źydzi i niemcy ur.as w Kró­
lestwie, można takowe nabyć w kezdym 
kantorze wymfany pieniędzy w Łodzi 
lub w Warszawie lub nawet w mniej­
szvch miastach prowincjonalnych. Jak 
„Godzina Polski• swego czasu agito­
wała (z korzyścią dla niemców), aby się 
wyzbywać rubli rosyjskich papierowych 
ze szkodą dla ludności Polskiej, gdyż 
duże ilości ty~h rubli papierowych po 
nizkiej cenie wykupili niemcy i żydzi. 
Ta~~ samo teraz niemcy i żydzi zaczy• 
na.Ją wykupywać złoto stosunkowo po 
taniej jeszcze cenie. Cena obecna złota 
jest następująca: . 

za 1 do tego rubla rosyjsk. płacą 8,50 mr 
" 1 złotą markę niemiecką „ 3,80 „ 
• 1 złotego franka francusk. „ 3,30 „ 
ceny powyższe podniosą się jeszcze pra­
wdopodobnie. 

Nie jeden z tutejszych mieszkaiic6w, 
polaków, dałby chętnie kilka sztuk zło~ 
tych monet na skarb Narodowy Polski, 
ale ludność nie wie óokąd si~ udać po 
kupno złota. gdyż nie jest dostatecznie 
poinformowana, prosimy więc Sz. Pana 
Redaktora o ułatwienie w nabywaniu 
takowego. Wszak redakcja „Gazety 
Łódzkiej," jak również Redakcje innych 
polskich pism mogłyby pośredniczyć 
w nabywaniu złotych monet dla osób, 
które chcą takowe ofarować na Skarb 
Narodowy. Dzisiaj jest taka panika na 
ruble papierowe rosyjskie, że można by 
łatwo 'Skorzystać z tego chaosu i pewną 
cz"'ŚĆ złotych monet wykupić jeszcze 
po-< tanich cenach, tembardz]ei, że do­
szlo do naszej wiadomości, że jut pe: 
wna grupa kapitalistów niemieckich ,i 
żydo\11skich zaczyna złoto wykupywac, 
chcąc właśnie wykorzystać ten obecnie 
dobry moment. 

Wszelkie surowce od koalicji do· 
stanie p1 zedewszystkiem ten, kto płacić 
będzie zlotem. 

Pocóż więc my mamy zostać p~zy 
markach tylko papierowych, c_zy to ~te· 
mieckich, czy t. zw. obecnych polskich 
(które w rzeczywistości są markami 
niemieckiemi, tylko są pisane po polsku) 
a niemcy i żydzi mają być w posiadaniu 
monet złotych? 

Rzesza niemiecka jest kompletnym 
bankrutem, pocóż więc nam ich marki 
papierowe ? Rosyjskie ruble papierowe 
niewiele są też warte. Przypuszczamy, 
że Sz. Pan Redaktor przyzna słuszność 
naszej argumentacji i sprawę wył upu 
złota popierać będzie za pomocą swego 
pocz. pisma, jak równ_ie.ż i ~a pośr;d· 
nictwem innych polskicn p1sm, ktore 
zechcą się przyczynić do popaYcia tak 
ważnej sprawy, jak posiadanie złota 
przez Naród Polski. (Polsce kont~ybu~ji 
wojennej żadne państwo w złoL:1e me 
zapłaci), 

Kto daje na Skarb Narodowy marki 
papierowe lub ruble papier?we, ten właś­
ciwie nic nic daje, ludnośc Polska po­
winna na Skarb Narodowy dawać tylko 
złoto tembardzlej, te ofiarowanie naps;.:y­
kład '100,00 franków francuskich w złocie 
uważamy za dar rzeczywisty, gdy tymcza· 
sem dar ze 330,00 mk. papierowych może 
zawsze uledz dutemu spadkowi. Złoto 
jest wartością rzeczywistą, marki, ruble 
lub korony papierowe, lako fundament 
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E. Tuwim, Warszawa, Leszno 12 
en ..... w $ a 

pod przysz!y Skarb Narodowy, nie maj<; 
wartości realnej. 

Wrogie i szkodliwe dla nas PolakóW' 
pismo „Godzina Polski• umiała swegcr 
czasu za pomocą szkodliwych artykułów 
(p. E. Dutliogera) wolynąć na ludnoś~ 
polską do taniego wy 1..0ycia się rubli pili 
pierowych rosyjskich, na czem Naróc" 
Polski duto !>tracił, moze więc teraz Sz, 
Pan Redaktor, przyc2ynić się zechce SW&' 

mi artykułami wraz z resztą prasy polskiej, 
uczciwie myślącej, do wykupienia choć w 
części zfota od niemców i żydów i do 
ofiarowania takowego, jako rzeczywistej 
wartości na rzecz Skarbu Narodowego, 
Kto zaś nie ch(e ofiarować na rzecz Skar• 
bu to niech przynajmniej zachowa dla 
siebie, aby złoto zostało w kieszeniacb 
polskiej ludności. 

Zydzi i niemcy są chytrzy na p1enH\< 
dze, więc być może będą teraz złoto wy• 
przedawać, liczyć na to, że takowe póź 
niej odkupią, tymczasem ludność Polskt 
na wsi i w mieście nie powinna późoie! 
za tadną cenę złota sprzedawać, nabyW< 
szy raz takowe. 

Uprzejmie prosimy Sz. Pana Redakto• 
ra o poinformowanie równiet ludność 
wiejską i miejską w Królestwie, te złote 
monety motna obecnie taaiej k11pić, 
gdy.ż prawie wszyscy dają papiery mar„ 
kowe i rublowe, nie wiedząc o tern, te 
można za papierkowe pieniądze kupi~ 
monety złote i takowe dać na Skarb Na• 
rodowy Polski. 

Ludzie nie<:hętnie wyzbywają sj~ zło­
tych przedmiotów, jakie ma!ą u siebie w 
domu, gdy~ nie raz stanowią one pa· 
miątki, natomiast katdy chętnie kupi kilka 
złotych monet i da takowe aa Skarb Na,,. 
rodowy, wtedy bc.w;em wie ile daje, nato­
miast trudno mu jest określić wartość 
przedmiotu złotego. A zatem racjonalniej 
jest, aby ludność dawała monety złote, 
a nie przedmioty złote. 

T. N .•• 

Trosk a pana N. o Polski Skarb Na· 
rodowy ze wszechmiar godną jest uwagi, 
chętnie więc głos jego zamieszczamy w 
przeKonaniu, że trafi on do serc polskich, 

(Red.) 
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- Wywóz skór zagr3nicę. 

Wojenne T-wo Akc. -kó1, likwidując 
swoje interesy .w Polsc ... , dysponuje 
częścią pozostałych stór, które dotąd 
były pod jego kontrolą. 

W sobotę wywieziono na kolef 
znaczną ilość skór gotowych z garbarni. 
kaliskich. Wiaściciele czynią atarani~ 
aby pozostałą ilość skór uchronić dla 
kraju. · 

Wywożone są również znaczne trans• 
porty skór surowych. Odbiól' skór tych 
prztz władze okupacyjne w rzeźni ka· 
liskiej trwać ma podobno do czwartku. 
15 b. m. 

Dwie garbarnie kaliskie, które wy• 
prawialy skóry, nie otrzymaly surowcit 
od 6 tygodni. . 

- VI przededniu uruóhomienia prz111, 
mysłu. 

Stow. dit\ doso 11 nad kotłami parowe„ 
mi komunikuje: 

Kotły parowe fabryk nioc.zynoych po„ 
51ostaj11 w przewaaającef ilości wypadków 
hes żadnej opieki I naraAone są na po":'ll• 
żoe uukodzenla, a niera11 na całkow1ltt 
znlezcz~nia przez rdz~ (wilgoć w obmuro„ 
waniu, zacieki dachów l t. p.). . Kotły ta• 
kle stosownie do obowi!łZUi!łcych przepisów 
flr~wa o kotłaob parowych • de. 2 eaerwc 
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"' 1911 I\ nie i;odlegilją .,Sl'zymusowemu do:io„ 
NWi Warszawskiego Stownrzy1uenls dla 
dl)eoru nad kotłami parowe ml. Z c!l ~ih\ 
'ednak priywróćenitl uchu fabryki, kotły 
te nie mogą być uruobomione bez uprze• 
~nfogQ poddania ich rewizji wewn~tnmaj 
i próbie wodnej. W ta1icb warunkach 
łatwo ziłiirzyć się może, ze przed:.iiębior· 
stwo przygot0w1me do urucl.omienia w o­
'ttr.tniej chwili prz •kona się, że pracy raz· 
pocrą~ nie moze z~uim nie wykona nieraz 
trudneh a Hwsze kosztownej naprąwy 
1woich kotłów. · 

Z chwilą przytem, w której nastąpi ozy. 
ienie pnemysłowe, Stowarzyszenie Kotło­
e nie będzie w stanie zsspokoió termin0-
o wszystkich wezwań o wykonanie czyn-

ności rewizyjnych, tern-bardziej zali sakłady 
kotlarskie nie będti mogły nndflilyć z wy­
konauiem odpowiedniego 1emootu s~rnzegól-
~nie;, jeżeli przyj~ć pod uwagę trudności o­
'trzymania surowców i środków tecłlnieznych 
naprawy. 

Kierująo sit powy~ej powiadzianem 
Stowarnyszenie dla d ·J ZOi'.'U natl kc tłami p11• 

rowem i już w 1915 roku wydBło treśei we 
prsepisy u zsbezpitiozeniu kotłów i maszyn 

·od sniezczenia wskutek bez~zynn0go ich 
pos,oju i takowe rozesłało swoim członkom 
w granieacll, w jakich środki pocztowe po­
zwalały. Próoz powyższego inłynierowie 
Stow. przy rewizjach kotłów zsws;;ie oeobl­
ście zwraet1ją uwagt właścicielom na p:e· 
lęgnowanie urzą.dzeń parowych. Niestety, 
ndy te, nie za .i sze brane 11' pod u wagę. 

W wyoelnien'U zatym ciąiące20 oho· 
wiązku Warszawskie Stowarzyszenie dla 
dozoru nad kotłami paroweml zwraca się 
niniejszym do rnemystowców i wogóle 
właścicielt kotłów parowych z usilnem 
wezwaniem do zwrócenia uwagi na u­
'Szczerbelc, jaki zaniedbanie wyłuszczonej 
sprawy nietylko ich własnym interesom, 
lecz i gospodarstwu, krajowemu przynieść 
może l zaleca wzywanie Stowarzyszenia 
do sprawdzenia stanu kotłów i dania 
. wskazówek, , ewentualnie ich zasięgania 
w biurach Stowarzyi!ze11!a: w Warszawie, 
Chmielna :N! 2, „ Łoda, Piotrkowska :N! 108, 
w D[\browie Górni~ej, w Lul>linie, al. Ra· 
cła wickie 3'a 6. 

- Reemigr:anoi niemcy w Polsce. 

Licsba rełlmigrantów oiemców w Pol­
.see przedstawia się jak nast~pufe: 

Do Warszawy powróciło 24ó2 osoby, 
do powiatu wars~awa~ia 2673 osoby, do • 
fiodzi 902, do Mław.v 896, do Plockll 2887, 
do Garwolina 4.90, do Imwlcsa 436, do 
Pułtuska 771, do Grójca 368, do Sokołowa 
227, do Łomiy 252, do Ostrowa 357, do 
Lipua 172, do Mińska .Mazowiecldego 188, 
do Ka1isz11 62, do Ostrołęki 85, do Kutna 
98, do Skierniewic 119, do S\eradH 29, do 
Siedlec ~n, do Kolą, 94, do .Sosnowca 8, 
ao B~dzina 15, do Lublina 107, do Kra· 
tnegostawu 183, do Radzy•1ia 52, do Kiele 66, 
fo Białej 17, do Łukowa 4ó, do Radomia 
}48, do Chełma 242, do Lubartowa 17, do 

*) I. Pogonowski ~ . 

. o ;cyzno rno:a, Matko jedyna, gdziei 
są cz1ezi Twoje? .• 

Wiatr halny, wiatr burny, porozga­
l1iał ie po całvm świecie, jak uschłe liście 
.z d rzewa.„ Burze dziejowe poroznosiły 
nasienie Twoje -po wszystkich krańcach 
ziemi, aż z nasienia tego powschodziły 
obcy Ci duchem i mową ludz:e, jak ma· 
łej pliszce driecł kukułcze: 

Nie poznajesz dzieci 1woich, jak oni 
Ciebie!.. · 

. Na ziemi Twojej pije obcy i prze-
chodzeń, tylko nie masz c1em napoić 

. spragnionych ust dzieci Twoic.h ... 
I syny polsk!ei ziemi poszli śzukać 

. chleba w lnnym kra i u, napoić spragnio· 
;ne wargi u o\>cych źródeł, ogrzać u wm• 
tego ogniska. 

Gdzie± koniec nieszczęściom Twoim? .• 
Oto wrogie potęgi zmagają się na po'ach 
Twoich całe lata, at z pól 1ych, Twvich 

. wio~ek i miast, ze świątyni Twoich, cba­
łu D i dworów pozostały jeno .zgliszcza i 
ruin_y, g~zie wiatr mroźny wyśpiewuje 
.>wo1e piosenki talobne o ptzeszłości, 
_$dzi~ pies bezpański skomle żałośnie po 
'zmarłym gospodarzu. 

Któt podźwignie Cię, mój kraju oj­
czysty, z tych nieszczęść i ruiu, gdy nie 
·stanie synów Twoich!?„ 
' W dniach klęski i żałoLy ja szukam 
,śladów synów polskiej ziemi po całym 
; świecie. I wszędzie lecą Uście ; drzewa„. 
~Obcy korzystają z.pracy i dorobku Twoich 
~syoów a ty stoisz smutna i ogołocona 

I 

, *2 Napisane przy końca 1914 roku. Z po· 
~wodów cenzurah;1.llCl:J, do obecnej chwlli nie mogło 

.„'b3ć drukowat1.o- . 

\rAŻETA ŁÓDZKA 

Janowa 161 do Radomska 7, do Piotrkowa 
50, do Wloszctowy 2, do J~drsejowa 6. 

- lladesłaae. 

Wsprawie zamieszczonego w „Gazecie 
Łód;kiej• ~nia 25 psźdz. 1918 r. sprawoz· 
dama z d~1a 24.10 z posiedzenia Koła 
Starszych 1 P?d.starszycb. sprawozdawca 
„G~7e_ty f:6dzlue1" _napisał iakobv p. inż. 
Kczmrnsk1 ~a Posiedzeniu Koła Starszych 
z d;Iegatam1 z Ministerstwa z Warszawy 
chciał sobie przywłaszczyć reprezentację 
f7emleś1n ków cechowych, co się nie zga­
dza z prawdą. 

Przewodnłcrącv Koła Starszych za­
prosU w imieniu f('lł::i. Starszych i Pod­
starszycb p. in~. Kc źmińskiee-o, jako rre· 
zesa R~sursy Rzemieślniczei na wspólne 
posl:::·ctv>nie z d~legatami Ministerstwa z 
Warszawy A. AntczakQwski 

- Hy']iena SO?koln:a. 

Na~tępujl\OY lelrnrza powołani zoshl.!, 
jłlko lekarze hrnieniści w miejsrowveb 
s;1kołaoh Judowvch: Dr. Kopc'ń~ki, dr. 
Wająm11n, Bul. Kon, c ,1 dersld, Faj!, Lsben­
son, St. Kon, Arisfikiewlcz, Ługowski i dr. 
Marki. 

- Odczyt u Hllndlowcó • 

Dziś o !!ndz. 8-ej wiecz. w sali Sto­
warzyszenia Handlowców Polsk1ch (Piotr­
kow<:ka 108) dyr. Czesław Swlerczewski 
wygłosi odczyt (z demo~tracjami o .Ga­
zownictwie". 

Wejście ula cdonl{ów oraz wprowa· 
dzonych przez nich gości bezpłatne. 

- Cud.a nowoczesnego śpiryłyzmu. 

Dziś o godz. 8-ej wiec.zorem 3nakomity 
m!3djumista prof. Czerbak z Kra ko wa wy­
~łosi nad wyraz interejący odczyt o cu­
dach nowocrnsnego spirytyzmu. Odczyt 
ten Um1trowany będiiie obrazami świetlne„ 
mi i doświadczeniami. 

Bilety 11d godainy 6-ej przy kaaie sall 
koacertowej • 

- Recital prof. Józefa Smidowicza 

. W czwartek, 14·go b, m., daje w Sa· 
li koncertowej swój Recital prof. J. Smi­
dowicz, który onegdaj z niebywałem, po­
wądzeniem wystąpił w Warszawie, przy 
wypełnionej do ostatniego miejsca sali. 

Bilety, pozostałe w niewielkiej ilości, 
w czytelni A. Straucha. 

1 teatru. 
E R O S i P S Y C H E. 

Powieśr! sceniczna w 6 obrazach, Jerzego 
Żuławskiego. 

. Pochód ducha ludzkiego po przez 
wieki jest treścią powieści scenicznej Zu· 
ławskiego. Dusz a 111 dz ka, spragniona 

wszechogarniającej miłości, kroczy od wie­
ków śladami ludzkości, by wyzwoHć się 
nareszcie z pęt nizinnych i połączyć z 
Eros~m, symbolizującym najszczytniejsze, 
wszy :;tko ogarniające uczucie mtłości. W 
tym pochoJzie ciernistą wypadnie jej dro· 
gę pr~ebyC, lecz nadzieja jest jej siłą .•. 

* * "" - Rzecz pomyślana głęboko. przedstawiona 
plastycznie; przemawia do widza mocno i 
dobitnie. Autor ubrał myśl swą w 6 O· 
brazów, w których każdy w innej epo~e 
dziejów ludzkich si~ rozgrywa. W pierw• 
szym obr;izie wzamierzchłej przeszł0ści wi­
dziemy „P.:>yche", jako królewnę, otoczoną 
rojem szczęśliwych dziewic; już iednak 
wtedy trawiona była tęsknotą za Erosem, 
który na jej natarczywe ią<la11ia zjawia &ię 
nareszcie, aby rozpłomienić w niej tą nie­
ugaszoną żądzę miłości, która ją pćź.1iej 
powiedzie ciernistą drogą do ostatecznego 
wyzwolenia? 

·w tej drodze towarzyszy jei parobek 
Biaks, uosobienie najgorszych pierwiast· 
ków ducha ludzkiego. 

Biaks, przyjmując ró~ne postacie, przez 
całe dzieje lttdzkie, jest zawsze symbolem 
wszelkiej przemocy i ucisk11,· Naród a 
raczi:j ludzkość nie i:ozplomieniano bos· 
kim podmuchom w;:wcia, frawi si~ sam a 
przez się, aż wpada wreszcie w martwotę, 
z której ni~ ma już dl i niej ratunku. 

Jednak za p Jradą jednego mądrego 
człowieka zagraniczae~o Blaks udaje się 
ro ntunek dla swego ' Jmht do zakutej w 
hńcuch·-1 Psyche. Ta v~bli '.1 Blaksa i bie­
;zi: świat w swe pan(n ariie-, odnajdując 
nare<!Zcie poszukiwanego i'nez się Erosa. 

Artyści mieli jednocześnie i t:udne i 
wdzi~czne :zadanie ao spełnienia. L<>cz 
orzyznać naleiy, że rodołali trudnościom 
i co wdzięcznego bylo w tych sześciu o­
hraz,1ch, zdołali to 1'szystko na jaw wy­
dobyć i pokazać public.mości w jak naj­
korzystniejszem świetle. Duża tu zasługa 
reżysera p. K. Tatarkiewicza, który wraz, z 
p. B. Lachowskim, dał oczom efektowne 
wielce sceny i ob1·azy. · 

Ciężar akcji spoczyw~ przedewszyst· 
kiem na p. H"lenie Ark3winównie i panu 
Marcinie Rydzewskim. Wytrawna to para 
artystówj więc też i kreowane przez nich 
postacie. Psyche i Biaks, przykuwają uwa­
g~ widza przez wszystkie sześć obrazów. 
Pan B.::nda, jako Eros, p. Siemaszko w 
r.lie .Jldkiej roli sta, ego niewolnika, p. Jó­
zef Pilarsld, jnko Artystos, p. K. Tat:tr­
kiewicz, jako de la Roche, żołnierz gwar­
djt narodowe!, wszyscy oni zasługują na 
pochwałę, gdyż przyczynili się dobrze, do 
stv. o zenia artystyczn~j całości. Z pati wy· 
różnify się: pp. J, Sachnowska, w roli ksie­
ni, Z. Wierzejska, M. Sokolska i Zof ja Szre­
niawa, w rolach Meiike i Laidy. Ta ostatnia 
icst nowozaangażowaną artystką, pragnę 
wi~c poświęcić więc-=j jej uwagi, pGnieważ 'V 

jej grze dostrzegam zadatki szczerego ta­
lentu. 

1;J ~ 

konary "yc -ągasz do nieba, jak by stam„ 
tąd oczekując ratunku„. 

My śl moja leci ku wschodniej rubie" 
ty, gdzie synowie jednej ziemi we wro­
gich c bJzach mordują się za obcą 
sprawę.f 

Do uszów moich at tu dolatuje roz· 
gwar bitwy. Słyszę wyraźnie i tentent 
i wrogie okrzylci, i jęki rannych i huki 
pękających granatów i szrapneli.~ Za 
chwilę zewrą się wrogie szeregi, aby w 
ręcznej bitwie zatopić chłodne żelazo· w 
piersiach, częstokroć bratnicl1. 

Oto tam w oddali, na uboczu, widzę, 
jak żołnierzyk polski, wsparty o lrnrabin, 
zadumał się nad dolą swoją.„ Dzisiaj 
Boże Narodzenie ••• Co robi ojciec? Czy 
myślą o nim bracia i siostry? Czy płacze 
po swoim ukochanym syntt matka rodzo­
na? I myśli jego, jak lotne ptaki,. pofru­
nęły hen do stroct rodz~nnych, a wspom-~ 
nienia przeżytych chwil obsiadły mu . 
głowę rojem, niby pszczoły brzękliwe. Za~ 
eh wilę z chaosu myśli wyłoniło się 
wspomnienie o lubej, którą musiał porzu­
cić w kraju rodzinnym, ukochaną całem 
serc~m młodej duszy, której poświęcił 
wszystkie swoje nadzieje i z którą przyft 
sięf5ał przezyć całą przyszłość at na 
wieki. I 01<0 żołnierzyka zas:do łzą ser­
deczną a wzrok jego u tonął tam hen w 
zaświatach. Nie widział cichych skrada­
jących się kroków, nfe słyszał zblitające„ 
go się niebezpiec.teństwa„. Jeszcze chwi­
la .•• i nad uchem żołnierzyka zabrzmiało 
złowrogłe„. urre ••. i padł on na ziemię, 
jak kłos rodcięty, bez jęku - z telazem, 
utopionem w piersiach. 

Nad grobem jego nie grały surmy 
bojowe, nikt w mowfo pochwalnej nie 
sławił męstwa, ani jego czynów; nie zna• 
ła go i Ojczyzna polska, jaku obcych 
spraw obrońcę. Tylko iolnierz kolega 
wykopał bagnetem dlań grób, przykrył go 

płaszczem żołnierskim i pozostawił tu na 
skraju lasu. 

Nad grobem jego nie szlochała mat„ 
ka, łudząc si~ nadzieją powrotu kochanc­
e-o syna. Nad grobem jego me płakała 
lu ba. 

Tvlko dowódzca roty w obcej mowie 
kazał wymazać Jaśka z lrnięgi żywych. 

I nikt nie wspomniał o Jaśku żoł­
nierzyku i jego doli nieszczęsnej. A gdy 
w wiosce rodzinnej dowiedzą się kiedyś 
o jego śmierci, - nowe zgony, nowi lu„ 
dzie, nowe wspomnienia zakryją, iakby 
pl śnią, pamięć ludzką o zmarłym Jaśku. 
v„ka dola polskiego żolnierza. 

Myśl moja przeleciała linję bojową i 
za chwilę znaleśliśmy się w Iic.:nym ta­
borze, gdzie chłop polski; j<1k by oszalały, 
pędził na wschód szukać ratunku od za· 
głady wojennej. Ej, wy Maćki, Jaśki i 
Bartłomieje, gdzie pędzicie na oślt>p? 
Czemu nie bronicie swojej ziemi, choć 
Bóg nie odmówił wam zdrowia i siły? 
Wszak tam na wschodzie mieszka wasz 
wróg śmiertelny, który ojców gnębił, -,;y­
nów wieszał a kraj zniszczył ogniem i 
mieczem! Czy rzeź Pragi, katorgi i szu· 
bienice, zsyłki i Sybiry nk do waszego 
nie przemawiają serca? Dla czego stamtąd 
szukacie ratunk '? Wszak wam to kozak 
rozgrabił ziemię, popalił budynki a czy­
nownik w odwdzięcę wcisnął w ręce rub­
le, jak srebrniki judaszowe za zdrad~ 
ziemi rodzon•:!,? 

W rodzinie robotniczej głód„, W i" 
buchla wojna i fabryka stanęła. Ta fa· 
bryka, która była jego nienawiścią ale i 
tywicielką. Był on ~ rzywiązany do niej, 
jak pies do łańcucha, dolą swoją, kt9ra 
nie pozwoliła mu mieć jakiejkolwiek 
własności. Były chwile w czasach strej­
ków i nieszczi;:ść, gdy robociar: chciał by 
%a.mienić swój lDs na !osy dawnego chło­
pa szlacheckiego, któcez . .o., •. ~d.Y il~ Z,e_s.ta-
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Przedewszystk'em umie mówid na 
scenie i czuć to, co mówi, a więc posia• 
da jeden z najwainiejsz:ych warunków sce­
nicznych. Ody nabierze większej pewno· 
ści ruchów, co z pewnością wkróke na· 
stąpi, gdy częś::lej grywać będzie, to nie 
watpię, te sztuka Z)'Ska w niej potytecz• 
aą dla sceny i sztuki adeptkę. Z kreo­
wanych ról w Erosie i Psyche wywiązała 
się p. Zofja Szreaiawa pod każJym wzglę' 
dem dob.-z:i. 

Nowej dyrekcji nalety się uznanie i 
poparcie za wystawienie tei pięknej i peł„ 
nej głębokich myśli powieści scen' czne) 
Zuławskiego, jest to bowiem utwór, po• 
b11dzający umysły do prncy i symbolizu· 
jący świt!tnie przeżywar:ą obecną chwilę, 
gdy duch ludzki zrzuca ze siebie kajdat'!Y 
i rwie się do noweg j, wolnego życ;a. 

J. Or. 

Wieczór kabaretowy, llte· 
racko artystyczny. 

Onegdajszy literacko-artystyczno·ka 6 

baretowy wieczór P'zed~wszystkiem od.­
znaczał się wielce urozmaiconym progra„ 
mem, tywem słowem bawili pubrczność 
starzy znajomi: Seweryn Michałow:;ki i 
Reden, którzy zapisali się dobrze w pa· 
mięci Łodzian czasu wojny powszednej. 

Pan Michałowski posiada w swym 
repertuarze prawdziwe perełki literack1e, 
jak np. „Upa" a jak p r tr,fi mówić zbyt 
dobrze wszyscy o tern wiedzą, abym· po" 
trzebował się na tern mleiscu rozwo'1zlć. 

Sztukę śp!ew.aczą godnie reprezento• 
wał o. L. Rechtleben, obdarzony mocnym 
i dźwięcznym b3sem. 

Poraz pierwszy miała sposobność 
publiczność łódzka usłyszeriia. p. Michall• 
ny Makowieckie;, która odśp:':lwał:i klllrn 
piose1ek własnego utw')nt, śFcznt~ !lustro· 
wanycb własną mu.zvką. Talent to su bt 
teiny natura artystycrna i wszystkie fef 
produkc'e noszą taki~ ce::hy. Taniec kla„ 
'lyczny reprezentowah p. Nina Nerval, 
Jiast to wschodząca gwiazda łdnematogra„ 
fu. P. Nina Nerval ma po temu wszystki& 
warunki, aby stać się g 11iazdą w wielkim 
styl.u ; posiada bowiem urod~. wdzit;k i 
szyk francuski. 

Ukazała się w nied1. trzykrotnie jako 
Pierrot na tle serenady Moszkowskego i 
B, t<sa w Menuecie Paderewskiego i jako 
„Pasterka•, na tle serenady Gabriela Marle 

Wszystkie jej produkcje· c.::chuje umiar 
artystyczny, który, być może, nie za wsze 
dzfała impulsywnie na widza, daje mu na· 
tom:ast dużo subtelnych wrażeń. 

Wkrótce szersza publiczność ujr:ty p. 
Ninę N i val na filmie, bowiem znana fir• 
ma flmcwa .Polonja• w Warszawie przy• 
gatawia wspaniałą farsę, w któ"ej główne 
role odtworzą: Gierasińsld, rvr„hałowski 
i Nina N<>rval. 

rzat. nie wyrntc'.loo jN1nak brnk, } 
który miał zawsze co jeść. Ale to były 
chwile tylko w czasach normalnych r()( 

bociarz czuł si~ dumnym, Iże i owocb 1 

jego pracy ko~zysta całe społeczeństwo 
ie on i chłop byłi tymi kółkami w ma• 
chinie społecznej, których nikt i nic za• 
mien!ć nie mogło. 

Robociarz nie tak, Jek chłop, wiedzia~ 
czego ch:e i do cze~o d ·lży: Starał si~ 
poprawić dolę swoją i z(ąć odpowiednie1 
stanowisko, ·akie tlaleźy niezbędne mil 
w si,:ołeczeństwie pracow11ikowi. 

1 czy był rncjałem, czy narodowce~ 
kocliat tę ziemię i star<lł się zdobyć lepsz~ 
dla niej przyszłość, 

Dla tego podstawiał swoje tward~ 
karki pod nahajki kożackia albo głową 
pod stryczek katowski, lub chętnie szed1 
w tajgi Sybiru, aby tylko odbudowa~ 
Polskę na nsadach demokraty<:znych. 

Nienawidził robociarz Wschodu, nie 
dowierzał Zachodowi a chciał być panem 
na własnych śmieciach. Energjął ofiarno­
ścią, poświęceniem dla idei, wysunął się 
robociarz na st3nowisko przewodniczące 
i zajął w sprawie polskiej taką pozycję, 
iaką miała szlachta w stuleciu ubiegłym. 
Zaprawdę, bez czynnej pomocy· robociarzy 
sprawa polska o wiele by górzej stanęła. 
Ai.. przyszła wojna i coraz mniej się znaj· 
dawało towaru i materjałów w fabryce i 
w końcu wszystko zamarło. A wtedy do 
izby robotniczej zajrzała nędza i głód. 

Społecz~ństwo, zamiast wyszukać pra­
cę, zaczęło poić robociariy jałmuzną ko· 
mitetową. At : dumnego pracownika, 
świadomego owocnych skutków swoje! 
pracy, zrobiło żebraka, biorącego za po, 
mogi z ró~nych O,tliekuńczych insty• 
tucji. 

(Dokończenie nastąpi). 



4. 

Nie wypowiedziałbym wszystkiego, 
fildybym nie wspomniał. te a·kompaniowa­
iła doskonale a raczej im pro wizowała prof. 
:.Mira Wereszczyńska, znana zaszczytnie 
lsłetylko w dziedzinłe muzyki, lecz rów­
'tlie.t jako poetka swoistego .genre•u •. 

Mimo niezliczonej ilości atrakcji w 
~iadzielę ub., Sala Koncertowa zapełnio­
/:Ja była wcale dobrze i pt:itliczność bawi­
ta si~ dobrze. 

.J. a. 

Operetl<a Warszawska 
w Łodzi. 

Znakomita prze-dstawicielka „Księżnej 

'.Czardasza" p. Orleńska, tJrymadonna ope­
r-et ki warszaw~ !dej, zje:ł:dża du Łodzi na 
dzie1'I jeden. W dniu 17 b. m., t. j. w 
fiiedzielę, wystąpi Orleńska na wielkim 

. w Ie cz o u e opC'fet kowo „ kabaretowym 
·.Monstre• w T"'atrze Wielkim. 

Z panią V: ieńską zieźjżają artyści 

~
peretki pp.: Walter i ~endec;d, i odegra­
ą w ory~inalny:b kostjumach duet z Czar· 
faszki (O -leńska s~ndecki), tercet z bar. 
l(_i:nmla (Orleńska, Sendecki, Walter) i łn· 
\ne duety i sceny z najulubieńszych ope· 
~etek z udziałem orkiestry. Nadto w wie-
fZzorze wystąpią: prymabalerłna Teatru 
w:elkiego w WJrH2w!e, p. Waleria Ona· 
tc;wsk2, która od·tańczy m. in. Taniec z 
łab~dz'.em i p. !Y':ałkowski odtworzy nu­
mer wys ce oryginalny .Pół mężczyzny i 

G A Z E T A 

tó~lka kronika han~Iowa. 
Obroty walutą w dalszym ciągu wo· 

bee zajść politycznycb minimalne. 
Tendencja nie stała. 
Ruble w odcinkach 500 rb. 

185; 180-178-182. 
Ruble w odcinkach setnych. 

188 - 193 • 
Ruble w odcinkach drobnych. 

185 - 190. 
Ruble Kierenskiego (1000 rb. 250 rb.) 

158 - .162. 
Kierenskiego drobne ( 40 rb. i 20 rb.). 

135 - 140. 
Korony. 59,75-60,25 
Listy zastawne m. Łodzi. 

5% + - 215; 41/2% + - 205. 
6% obli<.yacje m. Łodzi. 
87-90. (za nomin. _;_Mk. 1 O O). 
Bony m. Łodzi. 

165-170 (za nomin. Rb. 100). 

A ~ kie tu · tlle5zknn1owa. 
Na pierwseym posiedzeniu utworzo· 

nei przy rninisterjum zdrowia pub-licznego 
Rady mieszkaniowej zrderowano wyniki, 
zarządzonej przez to ministerjum ankiety 
mies~kaniowej. 

Ankieta rozesłana została w lipcu do 

L Ó D Z K A 

śród nieb panuje dotkliwy głód mieszka· 
niowy. 

Najwięcej wolnych mieszkań jest w 
Warszawie (30,961) i w Łodzi (30,202), 
dalej idą Częstochowa (mająca 4,607 miesz• 
kań wolnych), Tomaszów Rawski (1,972 
mieszkania), Zyrardów (1409) i Pabjanice 
(1081). 

Mieszkania wolne istnieją tylko w 
ośrodkach 9rzemysłowych, są to więc 
mieszkania robotnicze, pozbawione naj­
pierwotniejszych nawet wygód. 

W zestawieniu ogólnem w miastach 
przemysłowych - poza Warszawą i Ło­
dzią -=- lesf 10,006 mieszl~ań wolnych 
(w pozostałych tylko 879) 

W pozostałych miastach panuje głód 
mieszkaniowy. 

Przyczyny głodu są rótne. 
Puławv, Tomaszów Lubelski, Krasny· 

staw, Ostrołęka podają za p·rzyczynę gło· 

du mieszkaniowego zniszczenie przez woj· 
nę. 

Lublin, Miechów, Lubartów miały 

duto mieszkań zajętych i:;rzez wojsko 
i oku oantów. 

Ł:ików i Sieradz posiadaią dużo lud­
noś:! napływowej i t. d. 

Cvfra 30961 mieszkań wolnych w 
· Warszawie, a 30202 mieszkań w V>dzl 
zdaje si~ wskazyw a ć. że o głodzie mie­
s„kąniowym w tych miastach nie mote 
być mowy. 

M 218 

<loprowadzić iclt do stanu utyw ltpścł 
:& powoda droiyzny materjałów~ ;i po' 
części mote i dla tego, te nie wietrlą li' 

· zdolności płatnicze swych przyszłych lor 
ka torów. 

YA'LBU~Y MÓ'ił 
I oFaworyt" ~ 

ne sezon jesienny i 
zimowy 

obfity wybór mód, setk' 
najnowszych modeli. 

Przy pomocy form „Fawo­
ryt" osoby nie znające zu~ 
.pełnie kroju mogą przy­
krawać ubrania, spotrze­
bowując jaknajrniej mater­
jału, również znoszone już 
suknie można przerabiać, 
zużytkowując celowo roz-

maite resztki. 
Sprzedajer 

Biuro dzienników 

Jl 
„Rozwój• Przejazd 8. 

Księg. „ Czytaj•. 
- ul. Piotrko ·ska 93. 

~=====~========[Es:Mf 

' pół kobiety•. 84 miast. -
Odpowiedzi nadeszły od 73 miast. 
Jak się okazuje, w 18 miastach są 

mieszkania wolne, w pozostałych zaś 15 
miastach mieszkań brak. w 19 zaś z po-

Tymczasem jest wprost przeciwnie, 
mieszkania bowiem niezajęte mieszczą się 

bez wyjątku na krańcach miastach i jako 
oddawna nkzam:eszkane doprowadzone 
zostały do stanu absolutnej nieużywal­
ności. 

A! A! Resitki se ubrania, palta 
m·'Zkie damskie, l 
dziecinne. Sztuczki 

na kamizelki i resztki na spodnie, burki, su­
knie, bluzki, fartuchy serdaki i rózne 
aksamity, go\towe h~lkl ai:imcwe i 
chuitld, najler.iej G1ę klll!ruje, Piotr­
ko ska 341 front, 2-gielIJiętrom. 5. Właś·idele tych domów nie mną 

Cz c a Gó a Uzdrowisko leśno-o!rskie. 3 wiorstv od St. Bi ekłań . na linii Holuszki-Skari~so 
Wspaniałe warunki klimatyczne. Zdrowa. obfita i smaczna kuchnia. Menu przedwojenne po~ 

r.L.Jo niezmienione. Djetetyka, wodolec:mictwo, kąpiele słoneczne pod szkłem i wszelkie zabiC 
gi. Ozienny koszt pobytu jednej osoby od mk. 25 do 30 wraz z catkowitern utrzyrranlem i kurącj\ 

Ordynuje Cr. St. Zumeckl. Adres: Czarniecka Góro, obwód Hońsk, OkUD· Ausfr. Weg. 

i 

otwarła cały rok • 

• ~ w t Z A P I S Y .r _ :::;:\ Obwieszcze ie •. 

~ ~
-~ Zarząd Ominy Starozakounych m. Łodzi 

. RD. piertoszu Krńtkaterminmoa 5°la Pożgczke podaje do wiadomości, że w miesiącu bieżącym odbędą się egzamin a 

\!O (asv2n~t~) D~fistwa Polsk1e~o ~re:~~~::~~~~. reli.gii i języka hebrajskiego w ż, dowskich szkotach 

~ przyjmuje ~ Podania kandydatów z wymienieniem o dotychczasowej działalności 

~\~e.
1';.._51\HI{ JiAND h O WY ~1 b OD !-'l'-l"YI\~ ~rąc;~f:j~ui~d~~~~~l~j~e~:~~h.(Nowy Rynek ó) do dnia 25 b. m. 

(J (Al. Tadeusza Kościuszki .N'2 15). ~ Łódź dnia 11 listopada 1918 r. 

,._===~~ ,,.&' „~, ~\..~:;=:::=:;.11 

""Ygłosi znakomity medjumista polski 

Prof. ADAM· CZERBAK z Krakowa 
dwa wykł1dy n.a temat; 

CUD NOWOCZESftiEGO 

SP::C:Fł. "'Y'T-Y-2i:tVJ:'CT 
($umnambullzm, telepatJ11., jasnowidzenie, aporty, lewitacje, objawy świetl­
ne, czarownictwo a mcdjumizm i t, p. objawy eksperymentalnej psycho· 
fizyki. at do z :q:elncj rnaterjali_zacji ducha), Oba wykłady stanowiące 
iecłną e.ud'ośc, będą Ilustrowane !OO obr<oz;,nu świetlnymi, 

jako zdjęcia foto f,raficznc doświadczeń medjumlstycznych Crooka, Wal­
lace'a, ~loheta, DLl J:>rella, Aksakowa, Reichenbacha, Lombrozo'a, Lappo· 
nl'cgo Dr. Schrenk-NoLinga, Ochorowicui i w. in. uczonych świata z med­
iami Cook, Esperance, Eusapja Pall:i ctiną. Hornem, Englintonem. Sladetn, 
Linda Gazerra, 'remczykówną, Guzikiem i innymi, oraz liczne do;w!ad· 
czenla prelegenta z własnymi medfami. P0czątek o godz. 8 wiecz. 
Biie.ty od l do 5 mk. u A. Strauch:i, w dz ' eń wykładu w kasie od 6 wiecz. 

O~łos!!enie. 

Egzystujący od 1895 r. 

Magazyn obuwia 

A. D. Goldberga 
został przeniesiony z ulicy Cegielnianej N2 23 

ulicę ::E>iotr~o"li\7Vsk..ą GG, 
w którym znajduje się lelki wybór obuwia najnowszych fasonów, po 

cenach przystępnych, oraz wykonywa się ws-elKie obstalunki. 

Resztki Cegielniana 43 ood~órzu 
Mam zaszczyt zawiadomić moią Szanowną Klijentelę, źe skład 

mój różJiych RESZTEK wełn„ i bawełn. na męskie i damskie 
ubrania i na palta, balowych i żałobnyc . towarów, a także tryko­
taży, chustek i inn. eh towarów, który pn.ez 8 miesięcy był zamknię­
ty, jest znowu czy1111t1y. C ::gielniana 43, w podwórzu, 4 dom od 
Piotrkowskiej. {lg ,„„,, ifU a Yl~ł'llY 3te,~e. 

LEKARZ-DENTYSTA 
w• &= e t :acvu lW&'JWl 

8. Markus-Nusbaumowa Dr. med. ,Sz. Eiger 

\ 
Os.oby, które chciałyby oddać umeblo­

wane pokoje na kwatery dla oficerów i pod­
oficerów wojska polskiego, mogft; skladać 
oferty w Wydziale Gospodarczyn1 ~iagist­
rntu m. Lodzi. przy ul. Dzielnej M 2. 

Piotrkowska 69. 
Godz. przyjęć: od 10-1 4-7." 

~·ług 46 (róg Zielonej) 
powróciła i wznowiła pPyjęcia 

chorych od 4-1.i po p'.'.>ł, 
( 

Specjalista 
Choroby kcblece i akuszerja. 

Dr. L. Prybulski Kantor Wymiany Pieniędzy 

J~-n=-----0--g-ło_s_z_e_n_ie-.-·---
choroby skórne, włosów, we­

nerja i niemoc płciowa. 
ZA W ADZI(A 1, róg PiotrkowsKieJ 

Przyjmuje od 9-2 I 4-8, Panie 5-6. 

JAffA HAiifMAtłJ 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 52, 
kupuje I sprzedaje RUBLE 

po kursie giełdowym. < \ Wlaścicieli domów, którzy chcieliby 
: oddać swe lokale na biura dla polskfoh 
~ władz wojskowych i cywilnych, uprasza 
~ się o składanie ofert w Wydziale Gospo· 

Dr. S. Lewkowicz 
choroby skórne, weneryczne 

Losy loterji na stałe I ~dniówki•. 

KIT O~IENNY 
(pokos towy) darczym Magistratu m. Lodzi przy ulicy 

·0 ·1 'l.f02 . zie. neJ J': • 

I .niemoc płciowa, 
S~onstQntynowsłi ·~ Ml 12.

1 
Przyimuje: -

. Panów li Panie 
IGNACY E1nwGEL, 

Piotrkowska 175' '-·ba'llmit11111---··----------1:EI._ __ :81Włlll!>Diml>i.'!_....;; J od 9-1 i 6-8. od godz. 5-6. 

Sprzedaż 

garderoby 

po możliwie tanich cenach 

Garnitury mąrynark.owe, 

PaHa jesienne, 

Palta zimcwe, 
okazja 

Sportowe g;iirnitt1rJ' 

mk. 290.­

Szmeohel i Rosner, 

Łó.dź, Piotrkowska lGO. 

.,_.El 

Ogłoszenia drobne. 
Aku „ a i\i. Drzymała pri;'j:. 

il s~er11(3 muje Pintrkowska 223 

."łk ...,0 ka Marja Kuo1c1>.a prz~ 
i"\i US-'.. r muje Piotrkowska 199 
m. 14. 
fUag el W c!O.ll)'ffi Sl8nle, du Spr7e: 
ff2 ~ ' rlanla. l l. W ~r!awa 9 m.12 

hW • 

Potrzebna "''a ł u y U .ił) .. ·• OÓ 

sprj'ąt.;.nia dwóch 
pokoi z kuchni': ul. Pl1ńs la 100 m. 12. 

Potrzebny agent ~o ~bi_eran.a .o-
gfo„zen. Wiadomosć: 

ul. Naw ot .!,\ 13 u p· :\v~ ar<1a Pf·'łffer, 

·~otrz"bn 1 Chłopiec UC.::c1wycn to­
& U Y dzlców do sprzątania 
który dłutszy czcts był u dentysty lub 
doktora, wiadomość Piotrkowska Mi 124 
zakład fryzierski· 

a tr 1n y 7, n a 3 c il ł o Pa K"" 
r o zeun j.,, zaktadu pogrzebo-
wego. ttL Pr:;-ejazu N2 22. 

SZYJ• R cJegancko Kostjumy vó marek 
y 35, parta 20, sukni~ IO. Kr111· 

wiec damski .Rudz.kl. Piotrkowska Jl& 17 
Ni zamówienie fasony papierowe. 

Nucl1em Zuberszatz, ul. 1::>ienliiLwlcza 9, 
zgubił kwit na 60 pudów d zewa z dn. 

15 patdz ernlka. 

·r ' ~- edaktor i wydawca J<m Gl'odck, 
W tłoczni j!łn• ~(odi(&. ł..ódt, Pr&ejazd d. 

,,,_' • ,. I 

' 


